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OD R E D A K C Y I
Oddajemy dziś w ręce wasze, towarzysze, d w u d z i e s t y  p i ą t y  n u m e r .  Numerem 

tym  zam ykam y przeszło trzyletni okres istnienia „ R o b o t n i k a ”. W ydane w ciągu tego 
okresu 25 num erów zaw ierają 298 stronic druku i zostały rozpowszechnione w całym 
kraju  w ;12.000 egzemplarzy, na  co spotrzebowano 1.700 funtów papieru.

Cyfry powyZsze, odzwierciadlając rozm iary tajnie dokonanej pracy naszych zccerów 
i kolporterów, nie dają jednak jeszcze całkowitego obrazu działalności związanej z «Robo- 
tn ik iem .. Nie dość bowiem jest mieć ta jną  drukarnię i zabezpieczyć ją  przez tak długi 
czas od poszukiwań wielotysięcznej zgrai carskich siepaczy — trzeba jeszcze zapewnić 
pismu dostateczną liczbę współpracowników z całego kraju, ażeby mogło ono godnie.spro­
stać swemu zadaniu. Pod tym  względem każdy num er «Robotnika» składa nowe świade­
ctwo, jak rozgałęzione są nasze stosunki. Te setki korespondencji, kartek, druków, nawet 
opakowań od tytoniu, zapisanych niewprawnem i rękam i, zasmolonych przy przechodzeniu 
z rąk do rąk. zanim doszły do redakcyi; te setki kolporterów spieszących bez względu na 
areszty rozdać num er tow arzyszom : te tysiące stałych czytelników dzielących się po kilku, 
kilkunastu jednym  egzemplarzem; ten strach wreszcie wszelkich dusz podłych, gdy ujrzą 
swe czyny napiętnowe w <■ Robotniku*, — wszystko to dowodzi, że pomimo swej tajności 

Robotnik) jest najbardziej rozpowszechnionem wśród robotników pismem, jest jawnym 
wyrazicielem pragnień całej kiasyr robotniczej, budzącej się do samodzielnego życia, do 
walki o swe in teresy  i swe ideały.

Istnienie «Robotnika» i jego szerokie rozpowszechnienie to nietylko dowód energii 
i wytrwałości zatrudnionych przy nim jednostek, lecz zarazem wyraz siły tego potężnego 
ruchu socjalistycznego, który i u nas ogarnia coraz szersze koła ludności pracującej, po­
wołując ją  pod czerwony sztandar walki o wolność i wyzwolenie. I dlatego właśnie 

Robotnik* niosąc otuchę i wiarę tam, gdzie panowało przygnębienie i zwątpienie, stał się 
dla nas wszystkich ukochanem dzieckiem, naszą dumą.

Tak, towarzysze, możemy z dum ą wskazać na «Robotnika», bo istnienie jego jeszcze 
raz potwierdza, że w całym narodzie polskim jest tylko jedna rewolucyjna klasa — klasa 
robotnicza : wbrew pętom niewoli politycznej potrafiła ona wyłonić z siebie ta jną  organi­
zac ję  dla obrony swoich interesów i na drodze nielegalnej zdobyć to, czego carat nie 
daje — wolność słowa.

Niech ta niczem niezachw iana wiara w zwycięstwo naszej sprawy, ta pewność, że 
wciąż zbliżam y się do celu, da wam, towarzysze, i ten niezbędny bart ducha, który nio 
ugnie się przed źadnem niebezpieczeństwem, przed żadną przeszkodą, a w tedy zawsze po­
trafim y utrzym ać raz zajęte stanowiska i, choćby naw et dzisiejsza drukarnia ^Robotnika* 
wpadła w ręce żandarmów, dojdziemy i do 50-go num eru i dalej.
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N O W E  P R Z E P I S Y
*M; -i j l . \ C  w zoazłym num erze o nowem 
prawie o dniu roboczym zaznaczyliśmy, że 
pozostawia ono nazbyt wiele furtek dla prze­
kraczania wyznaczonej norm y godzin pracy. 
Skorzystali już z nich ministrowie. Jak  w ia­
domo, nowe prawo upoważniło ie l i : 1) wyda­
wać przepisy o rozkładzie czasu roboczego i 
robotach nadctatowych, 2) dopuszczać odstę­
pstwa od wymagań tego prawa, 3) zmniejszać 
ustanowioną norm ę czasu roboczego dla robót 
szczególnie szkodliwych dla zdrowia robotni­
ków. Otóż. panowie ministrowie w ogłoszo­
nych teraz przepisach nietylko że w niczem 
nie zmniejszyli ustanowionej normy, lecz prze­
ciwnie — postarali się jeszcze ją  przedłużyć. 
Sądząc z tych przepisów możnaby pomyśleć, 
że w rozległem państwie cara niema ani jednej 
szkodliwej dia zdrowia robotników gałęzi pro- 
dukeyi, dia której należałoby ustanowić m niej­
szą ilość godzin pracy, za to jest całe mnó­
stwo takich robót, któro «koniecznie» wyma­
gają od robotnika pracy dłuższej.

Najbardziej eharakterystyezuem i pod tym 
względem są te paragrafy przepisów ministe- 
ryaluych, które mówią o robotach nieprzer­
w an y ch  i nadctatowych.

Naprzód więc dla robót nieprzerwalnych 
przepisy zwiększają ustanowioną przez prawo 
norm ę z 11 i pół cło 12 godzin na dobę, po­
zostawiając przy tern fabrykantowi swobodę roz­
kładania czasu pracy tak, żo robotnik może 
być zatrudnionym  18 godzin w ciągu jednej 
doby, a w następnej G godzin itd.; nadto przy 
przejściach od dziennej zm iany do nocnej i 
naodwrót robotnik może być zatrudnianym  
30 godzin w ciągu 2-ch dób!

Dalej przepisy dopuszczają, w o g ó le  pracę 
po nad wyznaczoną w prawie norm ę z tern 
tylko zastrzeżeniem, by liczba nadctatowych 
godzin pracy nie przewyższała 120 na rok; 
co do tych godzin fabrykant ma zawierać 
z robotnikiem spccyalną umowę. Niezależnie 
od tego przepisy ustanaw iają o b o w ią z k o w e  
..•ze względów technicznych* roboty nadetatowe 
włączane w umowę najm u za zgodą inspektora 
fabrycznego. W ten sposób dzień roboczy 
każdego robotnika może się składać z 3 części: 
1) 11 i pół godzin pracy ustanowionych przez 
prawo jako norma, 2) obowiązkowe godziny 
nadetatowe zatwierdzone przez inspektora oraz 
3) godziny nadetatowe nieobowiązkowe, które 
nie mogą przewyższać liczby 120 na rok. 
Ile te trzy części wyniosą razem, nie wiemy, 
zależeć to będzie od ilości łapówek, jakie o* 
trzym ają inspektorowie fabryczni przy zatw ier­
dzaniu nowych przepisów porządku wewnę­
trznego dla każdej fabryki oddzielnie.

Tak wygląda norm alny dzień roboczy po 
przejściu przez kancelarye carskich ministrów. 
Dziurawe prawo jeszcze bardziej p o d z iu ra w io ­
no i jest ono teraz jak pajęczyna: bąk się 
przebije, m ucha u więźnie — a robotnikowi 
piskorz!...

Główną przyczyną, dla której robotnicy na 
całym śniecie domagają sio od rządów praw 
ograniczających długość dnia roboczego, jest 
to że prawa takie nie pozwalają fabrykantom  
pó Wracać do dawnych warunków pracy, co 
zwykli oni czynić w chwilach osłabienia sił 
robotników; tymczasem wywalczone na rzą­
dzie skrócenie dnia roboczego jest i trwałem 
i obouiązującem  dla wszystkich. Nowe prawo 
wydane teraz przez rząd rosyjski nie daje 
nam  tych ko rzyśc i: popierwsze, wyznaczona 
przez nie norm a jest dla nas zbyt wielka, 
powtóre, dopuszcza częste uchylanie"się fabry­
kantów od jego zasad. W obec tego nie po­
zostaje nam nic innego jak, nie oglądając się 
na dziurawe prawo carskie, liczyć i nadal 
tylko na swojo siły, a więc za pomocą strej- 
ków i zbiorowych wystąpień opierać się prze­
dłużaniu dnia roboczego i zarazem walczyć 
o dalsze jego skrócenie.

Solidarność i gotowość do oparcia się fa­
brykantom  jest nam teraz tembardziej potrze­
bną, że już z kilku stron dochodziły nas wie­
ści, iż niektórzy fabrykanci, u których dzień 
roboczy jest krótszy niż wyznaczona przez 
prawo norma, szykują sio przedłużyć takowy. 
Powinni oni napotkać solidarny opór z naszej 
strony, jak również należy nie dopuścić do 
tego, by wbrew praw u utrzym ał się gdziekol­
wiek dzień roboczy dłuższy niż 11 i pół godzin.

Pod rządem samowładnym prawo na papie­
rze i prawo' w wykonaniu to dwie rzeczy 
różne i naszą rzeczą jest dopilnować, byśmy 
mieli w rzeczywistości nietylko to, co nam 
daje prawo, ale jeszcze więcej t. j. by dzień 
roboczy by ł u nas krótszy, niż głosi prawo.

-— --------

Wobec mordu w Dąbrowie
nad wszystkimi wypadkami ostatniej 

chwili góruje u nas swem znaczeniem strójk 
w Hucie Bankowej, zakończony krwawą zbro­
dnią dokonaną przez władze rządowe n a  strej- 
kujących. Pomimo całego barbarzyństw u ca­
ratu, pomimo okrucieństw a i samowoli dziczy 
najezdniczej u nas, pomimo bezwzględnego 
prześladowania ruchu robotniczego, rząd rzad­
ko pozwala sobie na  tak potworne czyny, jak 
otwarte mordowanie ludzi. Nie leży to w 
jego interesie.



3 R O B O T N I K Nr. 25

Każdy taki gw ałt nie może być u k ry ty : 
w ystrzały zbyt sze rokiem rozchodzą się echem, 
zbyt głośno dowodzą, że w państwie cara nie 
wszystko jest w porządku?, nie wszystko w 
cichości i pokorze znosi dobrodziejstwa knuto- 
władztwa. To jedno. Dalej z praktyki rząd 
wie dobrze, że jeżeli kule karabinowe i krew 
przez nie przelana gaszą na razie iskierkę ja­
wnego niezadowolenia w danem miejscu, to 
za to z cala jaskrawością wrażają się ludziom 
w pamięć i gorącym oddechem walki otwar­
tej rozdm uchują pożar gdzieindziej. Taka Łódź 
w 1892 roku umilkła po strzałach, lecz roz­
budziła i rozogniła ruch robotniczy w całej 
Polsce. Dlatego też carat woli odbywać swą 
katowską robotę potajemnie i cicho, występuje 
zaś w roli oprawcy publicznie dopiero w wy­
padkach ważniejszych lub gdy go może w czę­
ści usprawiedliwić postępowanie katow anych: 
gw ałty dokonywane przez robotników, publi­
czne m anifestaeye itp.

W Dąbrowie jednak nie zaszło nic takiego, 
co by dawało rządowi naw et pozory słuszno­
ści dla użycia broni. Strejk w Hucie Ban­
kowej nie był to jak w Łodzi strejk powsze­
chny ogromnego ogniska przem ysłu, już przez 
Sam swój rozm iar wzbudzający obawy i wpro­
wadzający zamieszanie w norm alny bieg życia. 
Uczestniczyło tu wprawdzie kilka tysięcy lu­
dzi, lecz cale zagłębie liczące kilkadziesiąt 
tysięcy robotników nie przerwało swej mró­
wczej pracy. Może więc strejknjąey dopuścili 
się jakiego gwałtu, może zniszczyli maszyny, 
zabili kogo, jak to było w Jarosław iu?  Nie, 
robotnicy przerwali pracę i spokojnie rozeszli 
się do domu. W ięc może zebrali się tłum nie, 
by rzucać pogróżki, urządzać szykany? może 
wbrew carskiej konstytueyi ośmielili się za 
przykładem  swych znehcdnu h braci urządzić 
pochód m anifestacyjny? Nie! zebrali się, bo 
zw ołał ich sam naczelnik powiatu.

To właśnie jest szczególną cechą krwawego 
zajścia w Dąbrowie, że strzały  padły n ie  z 
powodu zaczepnej postawy robotników, lecz 
były  zawczasu itplanowane. Tak, to nie zwy­
czajne morderstwo popełnione w kłótni i roz­
drażnieniu, lecz inord rozm yślny, rozważony 
■i^przygotowany z całą świadomością rzeczy. 
Naprzód więc m orderca ściąga swą ofiarę — 
tłum  robotniczy — na miejsce każni. W ładze 
zwołują robotników przed ' biuro Ilu ty  i osa­
czają z obydwóch stron wojskiem, któremu 
już zawczasu rozdano ostre naboje. Dalej, 
by cios był skuteczniejszy, przy żołnierzach 
mających pełnić rolę katów stają wachmistrze: j 
mają oni wskazać żołnierzom cel do strzela­
nia, wybrać z tłum u tych, których rząd chce ! 
osunąć ze swej drogi. L e c z ' czegóż czoka 1 
oprawca — ofiara jest na  miejscu, narzędzie

zbrodni p rzygotow ane! Tak, lecz trzeba je­
szcze pozwolenia od oberkata: nareszcie jest 
i ono, przynoszą depeszę od Imeretyńskiego. 
Wszystko gotowe, trzeba działać i pijany Da- 
nilczuk czyta zebranym  robotnikom ogłoszenie 
zarządu H uty  o rozwiązaniu umowy najmu. 
Tłum w ysłuchał i ruszył zbliżając się powoli 
do miejsca egzokucyi. D. pam ięta jednak je ­
szcze, że trzeba usunąć zawczasu wszystko, 
co winę obciąża i na Boga zaklina, by usu­
nięto kobiety i dzieci. Nareszcie następuje 
ostatnia scena : padają strzały, krew się leje 
obficie, na ulicy zostają trupy i ranni. Zbro­
dniarz zakończył swoje dzieło ...

Fakty te nie pozostawiają najmniejszej wą­
tpliwości — zbrodnia była najzupełniej świa­
doma. Zresztą jeszcze na kilka godzin przed 
strzelaniem żandarmi w Sosnowcu o milę od­
ległym zapow iadali: < oto dieło siewodnia kon- 
czytsia pulami?. Czemu więc przypisać tak n ie­
zwykłe barbarzyństwo, czemu na ten raz rząd 
bez widocznej potrzeby odstąpił od swej zwy­
kłej podstępnej taktyki — tajemnego usuwa­
nia przeciwników bez rozgłosu? B yły  pra­
wda próby po temu. próby które właśnie 
przyspieszyły wybuch strejku: 27-go września 
aresztowano 8 robotników. Lecz czyż miejsca 
w więzieniach zabrakło, czyż mało było żan­
darmów, by bez powodu wywoływać rozgłos, 
oburzać najprostsze uczucie ludzkości, mordu­
jąc bezbronną i spokojną ludność? Fakt ton 
naturalnie ma swoje tłumaczenie.

Naprzód więc był to mord polityczny. Do 
niedawna jeszcze carat gnębiąc Polskę z ca­
lem barbarzyństwem , do którego jest zdolnym, 
obłudnie udaw ał przyjaciela ludu, którego miał 
bronić przed wyzyskiem i uciskiem panów. 
W szystkie prawa wyjątkowe wydawane prze­
ciw polakom m iały być nibyr skierowane tylko 
przeciwko warstwom wyższym, natom iast wma­
wiano w siebie i w naiwnych a głupich ro- 
syan, że cały lud polski z wdzięcznością i 
ufnością patrzy na cara i jego rządy. W  o- 
statnieh jednak czasach rozwój ruchu robo­
tniczego, coraz bardziej w swych dążeniach 
wrogiego caratowi, coraz większa niechęć ludu 
wiejskiego do swych nieproszonych opiekunów, 
przekonały rosyjskie sfery rządowe, źo lud to 
opora niepewna. Natom iast zupełny zanik 
rewolucyjnego usposobienia wśród klas uprzy­
wilejowanych w Polsce, wzrastający coraz bar­
dziej strach posiadaczy przed groźnom dia 
nich widmem rewolucyi robotniczej, zbliżyły 
do siebie strony zawierające obecnie ugodę 
polsko - rosyjską. Zachowała się jednak jeszcze 
wzajemna nioufność — skutek długoletniej 
walki poprzedniej. Przyjazd cara do W arsza­
wy' — to by ła  próba rozproszenia tej ostatniej 
chm urki na niebie ugodowern. Bezmiar słu-
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żidczości okazanej carowi, kadzidła pocblopstw 
skwapliwie przed władzą roztaczane, słowem 
cała ohyda warszawskich «uroczystości» w do­
statecznej mierze dowiodła zupełnego oddania 
się klas uprzywilejowanych caratowi. Teraz 
kolej była na cara — on musiał pokazać, źe 
równie szczerze będzie bronić interesów swych 
nowych sojuszników.

Gdyśmy w proklam acji na przyjazd cara 
p isa li: «Eaz jeszcze kosztom ludu pracującego 
klasy posiadające zawierają sojusz z najezdeą* 
— nie przypuszczaliśmy, że tak prędko koszta 
namacalnie przez lud zostaną zapłacone. Krew 
bowiem robotników dąbrowskich to są właśnie 
owe judaszowe srebrniki zsypane przez rząd 
do zdradliwej i pożądliwej łapy naszych wy­
zyskiwaczy, to zapłata za przyjęcie cara. I  
jak gdyby dla jaskrawszego oświetlenia wypa­
dku Imerotyński, urzędowy pośrednik ugody, 
posłał swe zezwolenie na mordy w Dąbrowie, 
w chwili gdy bawił na weselu u Zamojskich, 
przedstawicieli nowej Targowicy. W spólnika­
mi więc rządu w zbrodni nie jest jeden Hur­
ting, podczaszy katów dąbrowskich, lecz cała 
klika panów i fabrykantów, cała zgraja pano­
szących sio bardów ugody, cała zgangrenowana 
burżuazya polska.

Oprócz togo były przyczyny miejscowe, 
któro popchnęły rząd do dokonania rozmyślnej 
rzezi. Świetny rozwój ruchu robotniczego w 
Dąbrowie w ostatnich latach n ie  na  żarty 
zastrasza rząd i fabrykantów'. Ogromne zbio­
rowisko proletaryatu, jakiem jest okręg sosno- 
wicki, znaczenie jego dla całego kraju naka­
zywał} nie lekceważyć tego ruchu. A ruch 
fen stale przypominał o sobie to strejkioiu, to 
ukazaniem się «. Górnika*, to wreszcie ogólnym 
nastrojem  robotników podnoszących głowy pod 
wpływem świadomości socjalistycznej i poczu­
cia sił wzrastających. Przy tern sam powód 
strejku w Hucie był właśnie taki, źe mógł 
poruszyć najszersze koła robotników' w zagłę­
biu dąbrowskiem. Chodziło tu , jak wiadomo, 
o Kasy pomocy, będące tam dla kapitalistów 
dodatkowym sposobem okradania robotników. 
Z tego powodu wybuchł poprzednio strojk w 
Niwce, a agi tacy* w tej sprawie przez partyę 
naszą prowadzona kazała oczekiwać, że po­
myślny strejk w Hucie wywołać może ogro­
m ny ruch w całej okolicy. Ilząd więc posta­
nowił za jakąkolwiek cenę wstrzymać ruch, 
położyć m u tamę. Tamą tą właśnie miały 
być ciała pomordowanych towarzyszy.

Nie dosyć jednak jest wytłumaczyć zjawi­
sko, nie dosyć wyszukać w duszy mordercy 
pobudkę, która kierowała jego ręką. Obrażone 
poczucie sprawiedliwości pożąda kary a na tu ­
ralne względy samoobrony zmuszają szukać 
sposobu uniemożliwienia w przyszłości podo­

bnej zbrodni. Przypatrzm y się naprzód z ło ­
czyńcy. Czy jest nim głupi żołdak, który 
ruszył cyngiel u karabina, czy jest nim nawet 
podchmielony Danilczuk wydający rozkazy 
Bezwątpienia udział tych ludzi w zbrodni jest 
dostatecznym powodem, by na nich spadła 
kara, lecz pamiętajmy, że «inni szatani byli 
tu czynni*. Szatanem tym jest cały dzisiej­
szy porządek społeczny, potwór mający dwie 
n o g i: jedna to wyzysk kapitalistyczny szuka- 
jący opory bagnetów, druga to rząd najezdui- 
czy rozkazujący tym bagnetom. Ten to po­
twór uzbroił rękę wykonawców, zrobił z nich 
«ślepego miecza* nie wiedzącego nieraz, co 
czyni.

Dopiero gdy obezwładnimy szatana, gdy od­
bierzemy wyzyskowi podporę bagnetów', do­
piero w tedy będziemy zabezpieczeni od krw a­
wych zbrodni rządowych. Dopóki zaś każdy, 
kto ma brzęczące mam d!o w kieszeni, może 
w każdej chwili powołać na swe usługi pija­
nego dzikusa, który ma prawo znęcać się nad 
nami, dopóty raz po raz będą dorzucane now o 
krwawo ofiary do gmachu naszej niewoli. 
Uniemożliwić więc podobno mordy to znaczy 
wywalczyć sobio swobodę, zdobyć prawo go­
spodarowania w kraju według naszej własnej 
woli, a nie według chęci pierwszego lepszego 
um undurowanego łajdaka. W  swobodnej Pol­
sce zdobytej naszemi dłońmi nie będzie m iej­
sca dla morderczych wybryków bogaczy, bo 
na straży sprawiedliwości bodzie stać sani 
gnębiony dziś i wyzyskiwany lud pracujący.

Lecz cel to nie blizki, prowadzi do niego 
droga z napiętrzonemi przeszkodami, droga 
ofiarnej i ustawicznej walki. A  wobec tego 
powstaje pytanie, czy na tej drodze znowu 
nie spotkamy zbrodniczych zamachów rządu, 
a jeżeli spotkamy, to jak na nie odpowiedzieć' 
mam\' ?

Jest ofiara, której krew o pomstę woła, jest 
dziki oprawca, który zbrodni dokonał, — bra­
kuje ostatniego ogniwa dla zamknięcia łańcu ­
cha wypadków, brakuje kary i odpowiedzi 
towarzyszy zamordowanych. Ten brak z cza­
sem zapełnić musimy. Nic możemy obecnie 
przesądzać formy tego odporu przeciwko gw ał­
tom rządowym. Czy będzie to natychm iastowa 
a żywiołowo wybuchająca odpowiedź siły fi­
zycznej na gw ałt zadany, czy będzie zawczasu 
przygotowany zbrojny opór przemocy, czy też 
nareszcie kara wykonana na głównych spra­
wcach zbrodni — wszystko to zależeć musi 
od warunków czasu i miejsca, których prze­
widzieć nie możemy. To pewne jednak, że 
im silniej  ̂ będzie rząd na nas nacierał, im 
natarczywiej będzie swerni gw ałtam i wymagał 
naszej odpowiedzi — tern prędzej ją  otrzyma.
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Z tajemnie rządowych

W A  s ą  sposobv , k tó rcm i rząd  carsk i  s ta ra  
się p o w s trzy m a ć  n ie p r z e rw a n y  w zros t  r u c h a  
robo tn iczego .  J e d o ń  to o b łu d n e  p ra w a  f a b r y ­
czne ,  ro zm ą c a ją c e  n iby  op iekę  n a d  w y z y s k i ­
w a n y m  rob o tn ik iem ,  zo s taw ia jące  j e d n a k  t y ­
s iące  fu r te k ,  którc-mi o g ra d z a n y  w yzy sk  w y m ­
k n ą ć  się m o że  n a  szkodę  robo tn ika .  K ażde  
z tv ch  w y ją tk a m i  p o d z iu ra w io n y c h  jak sito 
>raw fa b ry c z n y c h  m a  n a  ce lu  o sz u k an ie  ro ­
k itn ików . p rzek o n an ie  ich, że w c zu łe m  se rcu  

■ •ara je s t  z ak ą tek  i d la  n ę d z y  n a jm i ty .  L o  z 
n a w e t  tem i b a ń k a m i m y d la n o m i  n ie  c h c e  rząd 
< orski szafow ać zby tn io .  K o m i s j e  la t a m i  o p ra -  
c o w u ją  p o jed y n cz e  a r ty k u ły ,  o d ra c z a ją  się n a  
czas  n ie o k re ś lo n y ,  zb ie ra ją  m a te ry a ły ,  b y  n a ­
reszc ie  r az  n a  la t  kilka rzu c ie  m a r n y  och łap  
p raw a .

Jeże l i  j e d n a k  rząd  carsk i j e s t  b a rd z o  o s t ro ­
ż n y  w u ż y w a n iu  p ie rw szego  sposobu, to za to 
c h ę tn ie  c h w y ta  się d rug ieg o .  J e s t  n im  g w a ł t  
p o l ic y jn y  i w ojskow y i wogólo w sze lk ie  ś ro ­
dk i p rzem ocy . O. lenii n ie  ża łu ją c  sy p ie  na  
n a s  p e łn ą  g a rśc ią  ! J e s t  to z re s z tą  rzeczą  
ca łk ie m  n a tu r a ln ą .  J a k  w p ra w n y  a r ty s ta  n a ­
w e t  u m y ś ln ie  n ic  po tra f i  w y d o b y ć  z g a rd ł a  
fa ł szy w e j rtnfy, tak rząd  carsk i,  od ty lu  w ie­
ków ch o dząc  d ro g ą  g w a ł tu  i p rzem ocy , n ie  
ła tw o  zdobyć,  się może n a  in n e  ś rodk i,  n iż 
w ięz ien ia ,  nah a je ,  w y g n a n ie  itp,

Do n ie d a w n a  rząd rosy jsk i  m ia ł  do c z y n ie ­
n ia  z ru c h e m  ro b o tn ic z y m  j e d y n ie  w Polsce  
i u n a s  też  w c iąg łe j  z  n im  w a lce  w y p ró b o ­
w a ł  w szys tk ie  środki i Srodeezki, is tn ie jące  w 
ca rsk ie j  ap teczce  n a  z a ła g o d ze n ie  a  raczej 
zg ła d z e n ie  n ieb ez p iec zeń s tw a  po cho dzącego  ze 
w z ro s tu  św iadom ośc i robotn iczej .

Lecz  dopóki ru ch  is tn ia ł  ty lko  w  P o lsce ,  
w k ra ju  zaw o jo w a n y m ,  gdz ie  k ażd y  s tu p a jk a  
c a rsk i  m a  szerok ie  p e łn o m o c n ic tw o  g n ę b ie n ia  
na  w ła s n ą  rę k ę  lu d n o śc i  podbite j ,  r z ąd  c e n ­
t r a ln y  n ie  p o t r z e b o w a ł  an i k o n tro lo w ać  c z y n ­
ności sw y ch  p o d w ła d n y c h  an i  t ro sz czy ć  się o 
u jęc ie  ś ro dk ów  w sy s tem  o b o w iązu ją c y  w szy ­
stk ich  u rzęd n ik ó w . W y s ta rc z a ło  z u p e łn ie  m i l ­
cząco  u z n a n ie  fak tów , a  sfora  w y t r e s o w a n y c h  
psów w ie t r z ą c y c h  b u n ty ,  z a s tęp y  g ło d n y c h  

p a try o tó w  w ielk ie j  o jc z y z n y  ro s y js k ie j», p r z y ­
je ż d ż a jąc y c h  d la  g n ę b ie n ia  w szystk iego ,  co w 
P o lsce  o b ja w ia  ch ęć  do życia ,  s ło w e m  c a ła  
ta  h o rd a  b a rb a r z y ń c ó w  z w a n y c h  u rz ę d n ik a m i 
w ied z ia ła  aż n a d to  do b rze ,  co rob ić  trzeba.

D op iero  g d y  w o jczy źn ie  c a r a  p ie rw sze  
p r z e j a w y  szerszego  r u c h u  rob o tn icze g o  z a n ie ­
p o k o i ły  s f e ry  rządzące ,  g d y  w y b u c h a ją c e  tu  
i o w d z ie  s tro jk i  d o w io d ły ,  że p r o l e t a r i a t  ro ­
sy jsk i  p rze s ta je  b y ć  p o d p o rą  s am o w ład z tw a ,

T T - -  -■________I-i _______________---------------

dopiero  w te d y  s p o ty k a m y  p ie rw s z ą  p ró b ę  u p o ­
r z ą d k o w a n ia  dz ia ła lno śc i  w ład z  rz ą d o w y c h  w 
s to su n k u  do ro b o tn ik ó w . T a k ą  w ła śn ie  p róba  
je s t  t a jn y  okóln ik , w y d a n y  w  s ie rp n iu  b. r. 
p rzez m in is t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  do g u b e r ­
n a to ró w , p o ucza jący ,  ja k  m a  p os tępo w ać  a d ­
m in i s t r a c j a ,  g d y  się spo tka  z n i e z n a n y m  d o ­
ty c h c z a s  ro d za jem  b u n tu  —  s t re jk ie m  lu b  in -  
i iy m i  p rz e ja w a m i  ru c h u  robo tn iczeg o .  N ie  
p r z y ta c z a m y  tu w  ca łośc i  tego  d o k u m e n tu ,  
s t r e ś c im y  go ty lko  po kro too i z a t r z y m a m y  się 
n a  c ie k a w szy ch  jego  p u n k ta c h .

W  p o c z ą tk u  m in is te r  p rzy p o m in a  ró żn e  fa- 
k ty ,  jak  w ielki s t ra jk  w P e te r s b u r g u ,  s tre jk i  
w" M oskw ie ,  fak ty  św iad czą ce ,  że z a ra z a  so ­
c j a l i s t y c z n a  z a w i ta ła  i do tw ie rd z y  r e a k c j i  
—  P o s y  i ; o p o w iad a  o ś rod k ach ,  ja k ic h  u ż y ­
w a ją  to w arzy sze  ro s y js c y  d la  ro zb u d ze n ia  r u ­
c h u  i k o ń c z y  w re szc ie  w s tęp  t e n  s ł o w a m i :

« U zn a jąc  że  n a d z w y c z a j  n ie b cz p ie czn em  d la  
p o rząd k u  p a ń s tw o w e g o  i spokoju  pub liczn ego  
jest u t r w a l e n i e  s i ę  w s f e r z e  r o b o t n i c z e j  

■ m y l n e g o  p r z e k o n a n i a  o s k u t e c z n o ś c i  
w s z e l k i e g o  d z i a ł a n i a  g r o m a d ą ,  lub  s a ­
mow oli  i g w a ł tu ,  z a ró w n o  w zg lędem  w ła d z y  

■-rządo w ej ja k  i w z g lęd em  f a b r y k a n tó w  i to- 
- w a rz v s z y  p ra c y ,  u w a ż a m  za  f o n  cczn e  zu- 
; p ro p o n o w ać  J .  W .  P a n u * .

D ale j  n a s t ę p u ją  p ro p o n o w a n o  p rzez  m in is tra  
ś r o d k i ,  m ając e  >t łu m ić  ru c h  i w y b ić  ro b o tn i ­
ko m  z g ło w y  owo om ylne  p rz e k o n a n ie  > o p o ­
tr z e b ie  s o l id a rn y c h  w y s tą p ie ń .

P ie r w s z y  p u n k t  t r a k tu j e  o k o n ieczno śc i  je­
d n o li tego  d z ia ła n ia  ró żn y ch  w ład z  p a ń s tw o ­
w y ch .  M in is te r  ra d z i  zw o łać  in sp ek to ró w  fa ­
brycznych.,  ż a n d a rm ó w ,  p ro k u ra to ró w ,  poiie- 
m a js t ró w  iłu. i, o bzna jn rn iw szy  ich z treścią, 
okó ln ika ,  dać  im  n auc zk ę ,  b y  w raz ie  s t re jk u  
n ic  szli «j e d e n  do S asa  d ru g i  do ła s a ? ,  lecz 
jed n o z g o d n ie  w y s tąp i l i  p rzec iw k o  ro b o tn ik o m .

D ru g i ,  t rzec i  i c z w a r ty  p u n k t  n a k a z u ją  za ­
rząd z ić  d o z ó r  p o l i c y jn y  n a d  f a b r y k a m i  i d o ­
m a m i  z a m ie sz k a n e m i p rzez  rob o tn ik ó w , d a w a ć  
b aczen ie ,  czy  gdzie  w śród  ro b o tn ik ó w  n ie  b y ł  
jak i  «in t e l i g e n ta , czy  n ie  zo s ta ły  g d z ie  ro z ­
rz u c o n e  p r o k l a m a c j e  lub  b ro szu ry .

N a s tę p n e  p u n k ty  o m a w ia ją  sp ra w o  stra jków . 
W ię c  w raz ie  s t re jk u  w ła d z e  m a ją  p r z y s t ą p o  
n a  raz ie  do k o m e d y i  g o d zen ia  s t ro n  pow a- 
śn i o n y e h ;  g d y b y  zaś zg od a  n ie  n a s tąp i ła  i 
rob o tn icy :  n ie  zechc ie li  pow ró c ić  do p ra c y ,  
a d m i n i s t r a c j a  m a  w y s y ła ć  s t r e ik u ją c y c h  n a  
m ie jsce  u ro d z e n ia ,  z a g ra n ic z n y c h  zaś p o d d a ­
n y c h  w y d a la ć  z  g ra n ic  p ań s tw a .

O s ta tn ie  p u n k ty  u s t a n a w ia ją  ró żn icę  i s to­
p n io w a n ie  k a r  za  s t re jk .  U c zes tn ic y  s t r e jk u  
m a ją  b y ć  w e d łu g  pow yższego  p u n k tu  w y s ła n i  
n a  m ie js c e  u ro d z e n ia ;  podżegacze  i i n i c j a t o ­
ro w ie  m a ją  b y ć  a re s z to w a n i  i w y s łan i  n ieza -



leżnie od icli pochodzenia po za obręb danego 
okręgu przem ysłowego; wreszcie ci, co zada- 
d /ą  jaki gw ałt robotnikom nic chcącym przer­
wać pracy lub powracającym wbrew większo­
ści do roboty, podlegają aresztowi i w ysłaniu 
pod dozór policyjny do gubernii oddalonych.

Jak  widzimy, wszystkie te środki nie są 
żadną nowością. Szpiegowanie robotników i 

inteligentów?., areszty w czasie strejków', w y­
syłanie energiczniejszych towarzyszy, z tein 
wszystkiem zapoznaliśmy się już przy pier­
wszych naszych krokach. Możemy śmiało 
twierdzić, że na naszych plecach wypróbowano 
i jedność inspekeyi fabrycznej z żandarmami 
i wszystkie wyżej wym ienione punkty pro­
gram u m i n ń t ery a lnego, mającego teraz rato- 
wać państwo cara od zakłócenia < spokoju pu­
blicznego?? i naruszenia podwalin «porsądku 
państwowego??.

Tajny ten okólnik kończy się następującą 
perełką źandarm skiego sprytu p. m in is tra :

‘ W e wszystkich wypadkach strejków? pole­
cam prowadzenie spraw strajkowych drogą

• ochrony państwowej (tak w języku urzędowym 
;nazywa się oddanie sprawy żandarmom), z tej
* przyczyny źe dochodzenie sądowe nie zawsze 

bywa możliwe wobec braku wszelkich cech 
występku przewidzianego w 1358 artykule 
Kodeksu karnego oraz dlatego że oznaczony 
a rtykuł prawa, nakładając na winnych karę

<nie połączoną z pozbawieniem lub ograni­
czen iem  praw, nie zobowiązuje wcale sędziego 
..śledczego, osobliwie po ukończeniu badania, 

trzymać oskarżonych w zamknięciu, a przy 
podnieconym stanie ludności robotniczej w 
danej miejscowości wypuszczenie na  wolność 
energiczniejszych przewódców do czasu zu­
pełnego uspokojenia umysłów jest często na- 

:d er szkodliwe i pociąga za sobą nowo roz­
ruchy.*

Dla nie obznąjmionych ze stylem urzędo­
wym podajemy treść powyższego w języku 
bardziej zrozumiałym. M inister każe sprawy 
o strejkach oddawać do prowadzenia nie sę­
dziom śledczym a żandarm om , bo pierwsi 
trzym ając się litery prawa mogą albo nie zna- 
leść żadnej w iny na oskarżonych albo też 
wypuścić z więzienia winnych po ukończeniu 
śledztwa, bo na  to również pozwala prawo.

Ju ż  sama okoliczność, że okólnik otoczono 
tajemnicą, kazała przypuszczać zawczasu, że 
m inister ma do ukrycia przed światem coś 
brzydkiego, coś do czego w stydziłby się przy­
znać głośno i jawnie. I  rzeczywiście, trudno 
zebrać w jedno miejsce tyle dowodów samo­
woli i bezprawia rządu rosyjskiego.

W  rosyjskim kodeksie karnym  istnieje ogro­
mny dział pisany krwią, znaczony szubieni­
cami — dział traktujący o -zbrodniach stanu-,

o przestępstwach przeciwko carowi i jego rzą­
dom ; w dziale tym  jak we wszystkich pań­
stwach cywilizowanych niem a ani słowa o 
strejku. Pan m inister jednem  pociągnięciem 
pióra robi ze strejków  zbrodnię polityczna,, 

j Kodeks karny  przewiduje strejki i naznacza 
i za nic karę paromiesięcznego więzienia -  

m inister bez ceremonii prawo to uchyla i 
naznacza sam karę wygnania. Nie d o sy ć ! 
Pan m inister przewiduje, że może sio znaleść 
uczciwszy sędzia śledczy, który zechce postą­
pić zgodnie z literą prawa, i żeby uniknąć 
tego, z całą bezczelnością uczy swych podwła­
dnych omijać prawo przez cara. w ydane i 
oddawać sprawę w ręce tych, którzy nie po­
trzebują się krępować przepisami prawa, — 
w ręce żandarmów.

Miał racyę m inister okryw ając swój okól­
nik szatą tajem nicy, odkrywanej tylko poświę­
conym w barbarzyństw'a rządowe. M inister 
bowiem walczący otwarcie z prawem, depczący 
je najspokojniej nogami, niebezpiecznym jest 
przykładem  dla tych głupich, co jeszcze prawo 
carskie szanują. A tych głupich coraz mniej 
na święcie i bezwątpionia przypisać to w zna­
cznej części należy tomu, że sami urzędnicy 
od m inistra do najniższego strażnika walczą 
z praw em  jak z najgorszym  wrogiem. Tern 
lepiej : carat w ten sposób sam przyspiesza 
swój srom otny upadek.

----------------------------  - £ ~yy- »o-o * - •  ------------

OJIDEflCrS
R d o m .

Pisaliśm y już n ieraz  z w arsztatów  kolei o m ajstrze 
M ierzejewskim i teraz  m am y do zanotowania nowe 
jego czyny, zawsze ku krzywdzie robotnika skierow ań". 
Nawet żandarm i oburzają się na jego postępowań i". 
8  u.-arz S trzem ieozuy po 1.'{-letniej pracy przy  dźw i­
ganiu ciężarów dostał rup tu ry . M ierzejewski nie chciał 
ani spisać o tom ak tu  ani też uznać, żo Strzem ioczny 
zachorował przy pracy, i dopiero żandarm i akt taki 
spisali. M ierzejewski jednak u p arł się. aby S trzem ie- 
cznego wykwitować zupełnie, i zaczął od togo, że za­
m iast całego łonu, jak to należy podług ustaw y dla 
rannych, chciał wypłacać tylko połowę, a gdy Ś trze- 
in icczny przyniósł podanie o w ypłacenie całej nale­
ż n o ś c i ,  M ierzejewski zawoławszy sobie do pomocy je ­
dnego ze swych donosicieli Króla chciał chorego siła. 
wyrzucić za drzw i i cofnął się dopiero przed kijem 
Strzem iecznego. A wielka szkoda, że kij ten n ie  spadł 
na  plecy Mierzejewskiego, bo inni robotnicy czekali 
tylko tego hasła, żeby też okazać panu m ajstrowi awą 
wdzięczność. Stanowczo za wiele m am y cierpliwości 
dla tych panów !

Znany szpicel A\ iatr. k tóry  oskarżył Pietraszka, 
j złapał się na  kradzieży i został z w arsztatów  w yrzu- 
j eony. Godny żandarmów sługus! Nikolski, nauczy­

ciel w szkółce kolejowej, przeniesiony z Iłży, będąc 
I tam przyjacielem  aptekarza, oskarżył go o jakąś ksią- 
. źkę; dzieci też w ypytuje, co rodzice w domu czytają, 

kto przychodzi i o ozem rozm aw iają. N ależałoby N . 
uio dawać żadnych pobocznych dochodów, a sam od 
nas uoiekuiy.
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Niedawno m ieliśm y tu  zajście dowodzące, jak  pod 
carskiem  panowaniem  życie i spokój każdego człowieka 
je s t  zależnym  od pierw szego lepszego głupca w m u n ­
durze. Robotnicy hu ty  szklanej urządzili sobie zabawę 
w lokalu pryw atnym , w sąsiedztw ie koszar. N iepro­
szony n a  zabawę p rzyszed ł żołnierz pijany, wyrzucono 
go za d rzw i; pobiegł 011 do koszar k rzycząc : <bjut 
n a sz y ch !» i zaraz wybiegło kilkunastu żołnierzy z ka­
rab inam i i z okrzykiem < bioj lachow > w targnęli do 
karczm y. Na szczęście wpośród zebranych znaleźli 
się ludzie, k tórzy tłom acząo żołnierzom  bezprawność 
ich postępku wstrzym ali pierw szy im pet. W krótce 
nadbiegli oficerowie, uspokoili żołnierzy, lecz chcieli 
zaraz aresztować wszystkich zebranych, wobec jednak 
stanowczej postawy hutników dali spraw ie pokój.

G ubernator po powrocie z hecy, jaką W arszawa 
w ypraw iła dla cara, w ydał okólnik przypominając, że 
w obrębie biura nie wolno mówić po p o lsk u . O k ó ln ik  
ten  tra fił naw et do kaneelaryi naszej parafii, w g i- 
m nazyum  zaś u c z e ń  2-ej klasy Jagielski został osadzony 
na 2 godziny w kozie za odezwanie się do k o le g i po 
polsku.

Po procesie K iryczenki kradzieże i rozboje trochę 
przycichły, lecz obecnie nowemu stróżowi porządku 
rogi w yrastają. W  nocy pod bokiem policyi dokony­
wane są napaści na przechodniów, a pan policm ajster 
Michniewicz. gdy kto przychodzi skarżyć się, żo go 
okradli lub ograbili, odpowiada: «nie chodźcie po no­
cach, a siedźcie w domu, to was okradać i grabić nie 
będą -! Biedni m ieszkańcy nie wiedzą, co robić, za to 
pan policm ajster napycha sobie kieszenie z podatku 
złodziejskiego.

Białystok.
W  ciągu lata  coraz to w ybuchały strajki w w arszta­

tach rzem ieślniczych, fabrykach i u louweberów. Dzię­
ki tym  sirejkom  dzień roboczy praw ie powszechnie 
skrócono, u lonweberów tkacze wymusili podniesienie 
p łacy  do 7 kop. od motka. Można z pewnością powie­
dzieć, że dotychczas każdy strojk, przy  którym  robo­
tn icy  trzym ali się solidarnie, udał się dobrze, przegry­
wali tylko tam , gdzie m ała świadomość lub zdrada 
rozbijały  jedność robotników. Tak było w niektórych 
w arsztatach szewckich i u szpinerów.

Szewcy wymagali dnia roboczego od 7-ej do 7-oj i 
zniesienia płacy od sztuki. AYo wszystkich jednak 
większych wai-szt.at.ach stre jk  nie doprowadził do zwy­
cięstwa. Tak u Fausta  m ajster po tygodniowym strejku  
zgodził się na  żądanie robotników, alo po paru  m iesią­
cach nietylko cofnął swoje słowo, lecz jeszcze obniżył 
p łacę; szewcy zastrejkow ali znowu, lecz kilku z nich, 
mianowicie M ichał Matulewiez, Leopold W roczyński i 
K onstanty B iruk zdradzili tow arzyszy i przystali na 
nowe w arunki, za nimi poszli i inni. U Dajcza robo­
tn icy  Michał Rozczyuski, Andrzej Puczyłow ski i W ło­
dzim ierz Tiumin złam ali również solidarność i pozba­
wili strejkujących owoców ich walki. U M ańkiera za 
kieliszek wódki odstąpili od swych żądań Jegor Bakla- 
now, Jan  Picha! i Gar,-rył Milakow.

U szpinerów- na  razie strejk  również szedł bardzo 
dobrze, robotnicy żądali dnia roboczego od 7-oj do 7-ej 
i podwyższenia płacy. Lecz brak świadomości i soli­
darności i tu  w końcu rozbił strejk. Głównie p rzy ­
czynił się do tego K onstanty Titow, zwany Kitów, 
który donosił na energiczniejszych tow arzyszy i nam a­
wiał do powrotu do fabryki. Ten nieudany stre jk  po­
gorszył naw et położenie robotników : w niektórych fa ­
brykach pracują od 5-ej rano do 10-ej wioczór 'i płaca 

J e s t  niższa, niż by ła  dotychczas.
Częste strejki ogromnie w ystraszy ły  naszych wyzy­

skiw aczy. Jak  zwykle w takich wypadkach poprosili 
oni opieki rządu i policyi. Lonweborzy i majstrowdo 
zasypują teraz  policyę i żandarm ów donosami wskazu­
ją c , kto według ich zdania jest, głównym  «buutowszczy-

kicm -. N atu raln ie  policyi w to graj, bo to i łapówek 
więcej i gnębić można ludzi, przyzwyczajać do p o k o r y  
i posłuszeństwa. W czasie strejków  teraz zawsze po- 
lieya aresz tu je  po kilku robotników, w ysyła ich z B ia­
łegostoku na miejsce urodzenia, podając jako przyczynę 
samowolne odejście od roboty, chociaż w żadnem  p ra ­
wie tego niema, by za to ludzi w ysyłać. Ale czy to 
oni 11a praw a się oglądają! Boi się rząd równio jak 
i fabrykanci, że ludzie przejrzą  i nie zechcą znosi - 
niewoli, to i podali sobie łapy  dla zgnębienia robotni­
ków. T o m b a rd z ie j  więc trzeba się nam  łączyć i trz y ­
mać zawsze razem.

Na nieszczęście jes t jeszcze wśród nas wielu g łu ­
pich, co swym  nierozumem  gubią i siebie i drugich. 
Oto niedawno z powodu stre jku  u Arkina chrześcianic 
weberzy postanowili zmienić dotychczasowy dobry zwy­
czaj i w razie wydalenia z fabryki żyda iść na jago 
m iejsce. N aturaln ie  dla fabrykanta  żyda czy chrzc- 
ścianina jes t wszystko jedno, czy pracuje u niego jego 
współwyznawca czy inow icrca; dla niego lepszym jost 
ten , kto pokorniejszy i łatw iej daje się wyzyskiwać. 
Dotychczas fabrykan t bał się wydalać bardziej hardych 
robotników, bo by nikogo na miejsce wydalonego nie 
znalazł; teraz będzie spokojniejszy — w yrzuci żyda. 
to znajdzie chrzościanina, a jak żydzi nie pozostaną 
dłużni chrześeianom , to każdy fabrykant będzie dobie­
rać sobie co pokorniejszych i igrać z robotnikami, 
jak kot z myszą. Jeżeli chrzościauie utrzym ają swe 
postanowienie, to łatwo dojść może do tego, żo webe­
rzy będą otrzym ywać nie 8  kopiejek od motka, a za­
ledwie jakie 3 kop. albo i mniej.

U Janowskiego strejkow ało 200 robotnic z powodu, 
żo fabrykant chciał za papierosy 1-go gatunku nazna­
czyć taką sam ą płacę, 0 0  i za inno gatunki. Po tygo­
dniu Janowski zostaw ił wszystko po dawnem u i robo­
tnico wróciły do roboty.

Krynki.
Krynki — to m ała  mieścina w powiecie grodzień­

skim, mająca zaledwie 2 tysiąca mieszkańców, posiada 
jednak sporo garbarni, w których pracuje około 700 
robotników. Położenie ich jest strasznie  ciężkie. Hy- 
giena fabryczna i pomoc lekarska są to rzeczy całkiem  
tu  nieznane. Dosyć powiedzieć, żo w ciągu isOG roku 
na karbuukuł zachorowało 15 robotników i wszyscy 
um arli bez żadnej pomocy lekarskiej. P rzy  robocie 
mokrej zimą ręce przym arzają do skór wyprawianych, 
bo fabrykanci oszczędzają n a  opale. P rzy  suchej — 
bieda in n a: wbrew prawu pracować trzeba w suszar­
niach, gdzie gorąco szalone zmusza robotników zrzucać 
odzienie i zostawać w jednych koszulach. A praca 
przed strejkiem  trw ała  od 6-cj rano do 10-ej wieczór. 
Oprócz tego robotnik znajdował się w podwójnej zale­
żności, bo fabrykanci urządzili się w ten  sposób, że 
mieli do czynienia tylko z m ajstram i pośrednikam i, 
którzy od siebie najmowali robotników, posyłając ich 
dziś do tej, ju tro  do innej fabryki. W ypłata odbywała 
się u ieregularnie co kilka m iesięcy i robotnicy m usieli 
brać wszystkie tow ary na  kredyt tam , gdzie im naka­
zywał fabrykant.

’ N areszcie cierpliwość robotników w yczerpała się i 
zrobili oni pierw szy krok dla polepszenia swej dcli. 
W  sierpn iu  s tanęły  wszystkie garbarnio i robotnicy 
zażądali zmian następujących: 1) skrócenia dnia robo­
czego, tak żeby praca trw ała  od 7-ej do 7-ej z 2 go­
dzinam i przerw y na  obiad i śniadanie, 2) zniesienia 
pośrednictw a w najm ie robotników i 3) tygodniowej 
w ypłaty. N aturaln ie fabrykanci użyli wszystkich śro­
dków, by zmusić robotników do poddania się. AYięc 
spraw nik, pobierający od fabrykantów  800 rs. rocznie, 
przyjeżdżał, sadzał do aresztu , bił i groził S yb irem ; 
miejscowy rabin praw ił robotnikom żydom kazania, że 
jeżeli będą się buntowali, to i Bóg i cesarz będą się 
na  nich guiewaó. N ic jednak nic pomogło : po 5 ty -
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godniack  s t ro jku  ro b o tn icy  w y g ra li z u p e łn ie  i o trzy m ali 
na  w szystk ie  żądan ia  zadośćuczyn ien ie .

T ru d n y m  b y t tu u  p ie rw szy  nasz  krok, ale te ra z  
m oże ła tw ie j b id z ie  nam  zrobię inno, tem b ard z ie j żo 
m u sim y  trzy m ać  się  o stro , b y  n ie  pozw olić f a b ry k a n ­
tom  w rócić do s ta ry c h  porządków . J u ż  te ra z  poiicya 
w y sy ła  zam iejscow ych  robo tn ików  chcąc rzu c ić  po­
s tra c h  n a  w szystk ich , a  fab ry k a n c i grożą, że w y p iszą  
sobie robo tn ików  z K osyi. bo tam ci u leg le jsi. M y j e ­
dnak  u stępow ać n ie  m y ślim y  i w alczyć  będziem y do 
końca.

*
*  *

Strejki garbarzy warszawskich.
W  g a rb a rn i B lu u k a  n a  K askadzie  po 2-tygodniow em  

w ypow iedzen iu  ro b o tn icy  rz u c ili w szy scy  robotę, ż ą ­
da jąc  p o dw yższen ia  cen do te j no rm y , jak a  w prow a­
dzo n ą  ju ż  je s t  u  P fo if ra  i "Weigla. F a b ry k a n t ż ą d a ­
niom  odm ów ił, w ięc robo ty  zo sta ły  w zaw ieszen iu , u 
s tra jk u ją c y  częściow o jio stara li się o robotę w  in n y ch  
garb a rn ia ch . U p a r ty  fa b ry k a n t zdaje  się tym czasem  
ju ż  zm ięk ł, bo zgadza  sio podobno n a  w aru n k i now e, 
ty lko  s ta ry c h  robo tn ików  n ie  choc, ale so lidarność  g a r ­
b a rsk a  s iln ie jszą  je s t  n iż u p ó r  k ap ita lis ty . S tre jk  trw a  
b lisko  2 m iesiące , a  do B lu a k a  n ik t do roboty  zgłosić 
się n ie  śm ie.

W  fab ry c e  Low iego za  "Wolskiemi rogatkam i ro b o ­
tn ic y  u p om nieli się o to  sam e w aru n k i i też  boz stro jku  
się n ie  obyło. l 'o  kilku dn iach  Lewi sp ro w ad z ił sobie 
z B ia łegostoku  n iejak iego  B u b la ta  (w zrostu  średn iego , 
ły sy  a p rzodu , na  ty le  g łow y w łosy  siw aw ę, bez za­
ro stu ). C zeladzie sądząc, że te n  n ie  je s t  św iadom  
położen ia , ob jaśn ili go o s tro jk u  i dali 5 rs. n a  drogę, 
by w raca ł skąd p rzy b y ł, l iu b la t  n a d u ży ł zau fan ia  to ­
w arzy sz y  i p o jechaw szy  do B ia łegostoku  sprow adził 
14 podobnych sobie , a  sarn bał się w rócić do W a rsz a ­
w y . L ew i, chcąc uch ro n ić  sw ych  now ych niew olników  
od n iep rz y je m n y c h  ew en tu a ln o śc i, um ieśc ił ich w sz y ­
stk ich  z betam i i ro dzinam i w fab ry c e  i postaw ił na 
s tra ż y  4 s trażn ików , a  w nocy zdw oił jeszcze  ich li­
czbę. P om im o tak  siln e j opieki robo tn icy  zrobili sw oje 
i za ledw ie  k tó ry  ze sprow adzonych  n a  ich  m iejsce 
w y jrza ł n a  ulicę, n a ty ch m ias t o trzy m y w ał p ran ie . V> 
ten sposób pogotow ie ra tu n k o w e  sp rz ą tło  ju ż  kilku ■/. 
białostockich  przybyszów , k ilku  zo s tra c h u  d rapnęło , 
a  re sz ta  siedzi pod s trach em  w  fab ry ce ; r a d ;im y  im 
ja k n a jsp ie szn ie j u d ać  się n a  p e te rsb u rsk i dw orzec, bo 
ty lk o  ta  d roga je s t  d la  n iob  w olną.

"W fa b ry c e  B łońskiego n a  Okopowej e u ry o b ie rz y  
(w ykariczaczc) w ym ów ili robotę.

W  nocy  z Iii-go n a  1 t - ty  p aździern ika  aresz tow ano
0 g a rb a rzy  i osadzono w  cy tadeli, późn iej w zięto  j e ­
szcze 2 -o lł: tak  żan d arm i sp ie szą  z pom ocą zagrożo­
ny  ni w yzyskiw aczom .

*
z  *

Strejk w fabryce H. Klepfisza (Tw arda IG).
M a jste r  S tankiew icz, o św iadczy ł robo tn ikom , żo kto 

p rzy  robocie będzie sobio o d g rzew ał h e rb a tę , tor. za­
p łaci 25 kop. k a ry . Je d e n  z robo tn ików  zw rócił m u 
uw agę, że p rzy  p racy  od (i i pół ran o  do 1-ej w po­
łu d n ie  tru d n o  w y trzy m ać  bez odpoczynku, na  co m a j­
s te r  o d rzok ł z h a łasem , żo m ogą się w szyscy  w ynosić, 
kom u się n ie  podoba, a  nn m iejsce  każdego znajdzie  
2 0 -tu . K obotn iev  ju ż  o ddaw ca czekali o k a z ji , żeby  
skrócić sobio dzień  roboczy  z 12 i pó ł na  11 godzin,
1 2 tem  żądaniem  w ystąp ili te raz  do fab ry k a n ta . Ton 
w odpow iedzi n a  to  za te lefonow ał do pciicyi. Z jaw ił 
się kom isarz  i n a  pow itaniu  w rzasn ą ł, żo za b u n t każe 
w szystk ich  aresz tow ać, w idząc  jednak  że g roźbam i nie­
m e po radzi, p rosił w końcu, aby  w rócili do zajęć, a 
• •u p rz y ś le  in sp ek to ra , k tó ry  sp raw ę za ła tw i. N a  d ro g i 
dz ień  robo tn icy  pow tórzy li swój opór i po p rzy b y c iu  
in sp ek to ra  spraw ę w ygrali.

Z fachu żelazno - kotlarskiego w Warszawie.
Do n ied aw n a  jeszcze  m e  m ie liśm y  cechu o b e jm u ją ­

cego robotników  p racu jący ch  w n aszym  fachu . Byb> 
to  z u p e łn ie  n a tu ra ln e , gdyż fach  nasz, n ie  je s t  i n im  
m oże być u p raw ian y m  p rzez  rzem ieśln ików , a t.ylko 
w  w iększych  fa b ry k a ch  że laznych . K o tla rze  s ta ra jso  
się o cech d la  sieb ie  sądzili, że będzie im z tem  lep iej, 
aliśc i sku tk i u rząd zeń  cechow ych, s tw a rza ją ce  podział 
robo tn ików  na  u p rzy w ile jo w an y ch  czeladników  i n ic - 
up rzyw ile jow anyoh  te rm in a to ró w , n ie  d ługo  k aza ły  Cze­
kać n a  sieb ie . Ju ż  sam o u rz ą d z e n ie  cechu  by ło  we - 
dliWem, bo oddaw ało  w ręce m ajstró w  fab ry c zn y ch , 
k tó rzy  d rogą n a tu ra ln ą  s ta li  się m ajs tram i cewkowymi, 
w ybór czeladników  now ego cechu. N a tu ra ln ie  m a js tro ­
w ie pod ty m  lub  ow ym  pozorem  n ie  zaliczali do cechu 
tych , k tó rzy  im się nie podobali.

I  oto po 2 m iesiącach  is tn ie n ia  now ego cech u  je d e n  
z m ajs tró w  n a  se sy i podał w niosek unorm o w an ia  p łacy  
te rm in a to ró w , m ianow icie  zaproponow ał on n io daw ać 
te rm in a to ro m  w ięcej nad  6 0  kop. d z ien n ie , d latego  żo 
obecn ie  te rm in a to r , o trzy m u ją c  w iększą  p łacę , u b iera  
się lep ie j, chodzi w k ap e lu szu  i n iezem  się n ie odró­
żn ia  ud up rzy w ile jo w an y ch  majstrów- i czeladników , 
ć ta rsz y m  czeladn ikom  p ro p o z y c ja  ta  u śm iec h a ła  się 
bardzo. B yliby  oni dum ni m ając pod sobą  gorzej p ła ­
tn y ch  robotników-, zapom inają  zaś sam i, żo taki podział 
i w y n ies ien ie  jed n y ch  n ad  d rug im i u ła tw ia  ty lko  w v- 
zyskiw aczom  pauow au ie . M łodsi jed n ak  czeladn icy  n ie  
dopuścili do u stan o w ien ia  te j różn icy . .-Nie chcem v  
do n ędzy  p rzy k ład ać  ręki —  w ołali. Ci r o z u m i e l i  
dobrze, że jf-żeli obn iżona będzie placu te rm in a to ro m , 
k tó rzy  często  rob ią  na  rów ni z cze ladn ikam i, to  i c z e ­
ladź nie d ługo  czekać będzie na  obniżkę. P ro p o z y c ja  
nic zo sta ła  p rz y ję ta  i u d arem n io n o  w ten  sposób c h y ­
t r e  podejście m ajstró w , chcących jakąkolw iek  d rogą 
osłab ić  jed n o ść  robotników .

Z w a r s z t a t ó w  i f ab  ryk

Ze S trzem ieszyc  
S łużba  konduk to rów  gnęb iona tu  je s t  c-iaglcm p rz e ­

d łu żan iem  pracy , i ic s tc m i karam i i b ru ta in em  p o stę ­
pow aniem  n acze ln ika  stacy i W róblew skiego. P a n  ten  
żąd u y  g n d y fik ao y i zap row adza oszczędności na  ca łe j 
s łu ż b ie  s ta cy jn e j, pozbaw ia  ją  tiiczl ęcfiu-go odpoczynku  
i n io  chce w ydaw ać bulctynów  chorym . O dy Jakób  
B asista , u trac iw szy  lew ą rękę p rzy  zap inan iu  w agonów , 
podał p rośbę  do Z arząd u  o wydanie- m u ca łe j p e n s j i ,  
W róblew ski n io  ch c ia ł takow ej p rzy jąć  m ów iąc, że  B. 
n ic  m a p raw a  upom inać się o to, w dodatku  zw y m y ­
ś la ł go i w y p ch n ą ł za drzw i. Oj, trz e b a  n a  W ró b la  
kija! N ie  lep ie j d z ie je  się w m iejscow cin  depo kolei, 
gdzie  gospodaru je  p. M ajew ski z m ajstrem  K opeck im ; 
sz u k a ją  oni ty lko  okazyi. bv  coś u rw ać  robotnikom . 
W  w igilię Bożego C ia ła  chcieli za trzy m ać  ludzi p rzy  
p racy  do (i-ej, pom im o żo w c-nie p rzedśw ią teczn e  
p raca  m a trw ać  ty lko  do 4 - e j ;  n a  szczęście robo tn icy  
so lid arn ie  oparli się te m u  i w yszli o 4 -e j;  gdyby  to 
tak  zaw sze trz y m a ć  się razem , s iła  złego "niożnaby 
usunąć.

Z Częstochow y 
W  fab ry c e  ju ty  w B ło szu ie  pod C zęstochow ą n a s ta ł 

now y d y re k to r  n ie jak i B olbotor. J e s t  to  jak aś rządow a 
k r e a tu r a : g d y  chce sobie dodać pow agi, zw raca jąc  się 
do robotników  lu b i u żyw ać języka rosy jsk iego . N ied a ­
w no jed n ak  spo tka ła  go g ru b a  n iep rzy jem n o ść , bo gdy 
chcąc w łaśn ie  w ten  sposób zaim ponow ać ślu sarzow i 
p rzy  m aszyn ie  parow ej, ze lży ł go o b raźłiw em i słow am i, 
dosta ł w odpow iedzi dwa tęg ie  policzki. B olbotor d a ł 
znać do po licm ajstra , k tó ry  robo tn ika  kaza ł aresz to w ać , 
lecz g d y  p rzy sz li s tra ż n ic y , re z o lu tn y  ślu sa rz  odp raw ił 
ich  z kw itk iem , a  sam  w yrob iw szy  14 d n i opuśc ił fa -
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*>ryk<\ Zausznikiem Jyroktora i doradcą w obrywaniu 
zarobku robjtuikoin jest tu niejaki Uiałobrzt-ski, star­
szy ślusarz; przed ji.iru Jaty tea sam llinłoUrzeski 
piorunował na. wyzysk uiomincki i r/.adowe złodziej­
stwa, a dziś stał się powolnym służką fabryki. Notu­
jemy to dla. wiadomości częstochowskich towarzyszy.

W  fabryce guzików Grossmana robotnika przy ma­
szynie nusplata uderzyła w oko, tek że od razu zanie­
widział, a gdy nie mogąc znaleść majstra bez kartki 
wyszedł z fabryki do doktora, zapisano mu 50 kop. 
kary. Okaleczony i pokrzywdzony robotnik udał się 
po sprawiedliwość do właściciela, ale tu wyrzucono go 
za bramę. Bezczelny wyzyskiwacz odpowiedział, żo 
ślepych robotników nic potrzebuje. Żo też towarzysze 
nie upomnieli się za niego. Wszak, co tobie dziś, to 
mnie jutro — mówi przysłowie.

W Warszawie 
W fabryce Rudzkiego w warsztatach mechani­

cznych majster Antoni (lembarski zaczął obcinać za­
robki i wydalić starych robotników, zastępując ich 
swymi protegowanymi. Aby ukrócić jego zapędy, ro­
botnicy zast.rejkowali, lecz O. uprosił ich powró :ić do 
do pracy, obiecując zostawić wszystko po dawnemu. 
Nie zaniechał on jednak swych planów i dla przepro­
wadzenia ich postanowił rozbić jedność robotników; 
w tym celu robotnikom kowalskim, którzy maja wspól­
ny akord, obliczył więcej niż zwykle, szeimajstrom 
zaś poobcinał zapowiadając, że kto nie chce na tych 
warunkach robić, niech się wynosi. Rozgniewało to 
robotników do reszty, porwali więc pana majstra za 
kark i z hałasem wyrzucili za bramę. Wobec tego 
U. odmówił się od jmsady, dymisyę jego przyjęto, je­
dnocześnie zaś wydalono kilku robotników. Dnia 10 
października został rozgnieciony na śmierć robotnik 
Cichocki nie własnej nieostrożności?, jak pisały 
Kury ery, ale z winy brygadjera Hornu,aga," który po­
mimo protestu robotników nie chciał im dać więcej 
pomocy do dźwigania zbyt grubej sztuki. Bezczelny 
Tlornung miał jeszcze odwagę wymyślać nud biegłym 
na krzyk ofiary towarzyszom. Takich jak Hornung 
niegodziwców wśród brygadierów jest. dużo i czas by 
już pomyśleć o ukróceniu ich brutalności i żarłoczno­
ści w zagrabianiu cudzej pracy.

— W fabryce Bermana i Szwedego radość w ielka: 
administrator Drewnowski za grubsze złodziejstwo usu­
niętym został. Oddawua okradał on robotników przy 
lada okazy!: czy kto z montażu wrócił, czy kto skale­
czonym został, oko postradał lub coś podobnego. I). 
umiał zawsze wykwitować robotnika, z korzyścią dla 
fabryki. Tak się na tern wprawił, żo (>00 pudów mie­
dzi * skorzystał■», ale już dla siebie, nadto narzędzi za 
2.000 ra.. które ogłosił w pismach za zaginione. Od­
krywamy tę tajemnicę, aby wiadomem było, że Dre­
wnowski jest najzwyklejszym złodziejem. Mamy tu 
jeszcze paru takich łotrów: Zagrodzki, starszy monter, 
brał pieniądze na Pradze za przyjęcie do roboty i mia­
nował się * inżynierem-; Bogusławski sam mówi o so­
bie, że jest tu na to, aby eony robotnikom obrywać, 
a gdy kto nie pozwoli sobie ubliżać, to telefonem 
wzywa policyę. Już raz zwracaliśmy uwagę towarzy­
szy na tego ptaszka, wartoby się z nim poraehować i

— W  fabryce pod firmą «Syrena•> (Wolska 2 -3 )  
robotnicy solidarnie oparli się wypłacaniu na dworze
i postawili na swojem. Głównym majstrem jest tu  i  
later, znany pijak a zarazem łapownik; pomimo że już i  
nieraz dostał mietłą od kobiet nietylko za mężów ale 
i za swoją żonę i syna, któremu przyczynił się do 
śmierci, El ter swego postępowania nie zmienia; warto 
by go raz ukarać a dobrze, to by porzucił swój ideał 
spirytusowy i w fabryce mógłby śmiało patrzeć ludziom 
"  oozy, a nie odwracać się tak jak teraz, by nie czuć 
było od niego wódki.

— W fabryce Łnrio i Krongold na Woli moebanił. 
Aleksander Benedykt Walicki za 12 rubli forszuso 
fałszywie świadczył przed sądem przeciwko tokarzowi 
Błońskiemu, który uległ kalectwu przy pracy i sądo­
wnie dochodził na fabrykancie odszkodowania. W ali­
cki przechwala sic, że jest szlachcicem i dwa razy 
siedział w cytadeli, raz 3 miesiące, drugi raz 9, lecz 
nic dziwnego, czyż u nas trudno dostać się do więzie­
nia? Nie darmo rosyjscy żandarmi słyną z głupoty.

— W fachu rzeźbiarskim zasługuje na napiętnowa­
nie majster Hermelin, dennneyaut i łotr z pod cie­
mnej gwiazdy; w czasie strejku w jego warsztacie 
przekupił rewirowego i w zmowie z nim zarządził 
aresztowanie (1 strejkujących.

— W fachu piekarskim Alfons Fiszer (Twarda 35), 
starszy majster zgromadzenia piekarzy, wciąż prowadzi 
swą nikczemną działalność. Łotr ten wtrąca się nawof 
w nie swoje rzeczy : 30-go października posłał zawia­
domienie do [dokami na Wilczej, że czeladzie mogą 
świętować tylko w niedziele, na Wielkanoc, Bożo Na­
rodzenie i Zielone świątki. Czemu Fiszer nie uznaje 
Wszystkich świętych, nio wierny, łatwiojszem jest do 
zrozumienia, że na 1 Maja każe pracować, ba, nawet 
donosi policyi o tych, którzy w dniu tym pracować 
nie chcą. Dosyć tego, panie F isze r! ...

mum a mmwś-
Drożyzna w ęg la . Jeszcze tv lipcu b. r. nasi 

tow arzysze z zagłębia dąbrow skiego pi. ali w 
■-Górniku* o zm owie w łaścicieli kopalń, m ają­
cej n a  celu podw yższenie cen węgla. Teraz, 
kiedy  zim a rozpoczęła się n a  dobre, kieszeń 
tw oja, czy te ln iku , dotkliw ie odczuw a skutki 
tej zm owy kapitalistów  —  drożyznę. G rabież 
je st tu  w id o cz n ą : zw yżka cen  węgla, opusto­
szając kieszenie biednej ludnośc i,  napyeha zło­
tem  w orki panów  właścicieli kopalń. Ale 
w ielka kradzież n ie  gubi złodzieja — pod ca­
ratem  to rzecz zw ykła. W yhodowani n a  tu ­
cznej glebie ceł pro tekcyjnych  kapitaliści znają 
tylko jeden  sposób pow iększenia zysków ze  
sw ych przedsiębiorstw  — łup ią  konsum entów . 
M ów iliśm y o tom obszerniej w N r. 20-iym  
«R obotnika*, tu  pozostaje nam  zdem askow ać 
ob łudne głosy, k tó rych  celem  ukryć głów nych 
spraw ców  drożyzny.

«Złodziej by le ino zdołał, rad b y  w szystkie 
za sobą n a  gałąź powołał* —  m ówi przysło­
wie. Tak się m ia ła  rzecz i teraz. Naprzód 
w ięc czy ta liśm y w K ury  erach, że p rzyczyną 
zw yżki cen  w ęgla b y ł stró jk  górników  w Ni- 
wce. B iskup kielecki K uliński tak się przejął 
sw ą ro lą  obrońcy kapitalistów , że w przem ó­
w ieniu  sw em  do górników  niw eokich m iał 
czelność tw ierdzić, że z ich to pow odu biedna 
ludność W arszaw y przepłaca węgiel. A j e ­
dnak w tym że czasie n a  kopalniach zapasy 
w ęgla w yczerpane n ie  b y ły , pomim o to i po
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rozpoczęciu robót w Niwce ceny  węgla nio 
przestały iść w górę. W ięc  n ie  s trejk  by ł  
przyczyną zwyżki. A  kto ? K o le j ! —  woła 
[>. Roeenblum, k tóry  pocicliu przy jm uje  udział 
w szwindlu węglowym, a głośno w < K ury  erze 
W arszawskim  ; udaje  publiczność, poszukującą 
przyczyny  drożyzny. Nio naszą rzeczą bronić 
kolei —  zrobili to inni wykazując w pismach, 
że n ie  na  n ią  spada g łów na odpowiedzialność 
za drożyznę. W Dąbrowie nie ta jnem  jest 
dla nikogo miejsce i dzień zebran ia  właścicieli 
kopalń, na  którem uknu to  zwyżkę cen węgla, 
a jednak  prasa  codzienna i rząd udają, że o 
tern n ie wiedzą. Biskup Kuliński zamiast 
prawić kazania górnikom pow inien  by  zwołać 
panów kapitalistów i im powiedzieć kazanie 
na  te m a t :  «nie kradnij*! W ted y  uw ierzy li­
byśmy, że księdzu biskupowi więcej chodzi o 
obronę ludności przed drożyzną, niż o ruble 
fabrykantów.

Złodziej złodzieja nie rad sadzi, i możemy 
być pewni, że rząd n ie przedsiębierze żadnych 
kroków dla przeszkodzenia złodziejskim pla­
nom kapitalistów, choćby przez zniesienie cła 
na  węgiel szląski. Nie ulega też wątpliwości, 
że przy  tym  ogniu, jaki rozniecili d la siebie 
wielcy złodzieje kapitalistyczni, pieką pieczeń 
i mniejsi złodzieje — składnicy  węgla. Był 
by środek i na  nich, gdyby  miasto samo za­
jęło się rczprzedażą w ęg la  w W arszawie, ale 
i tu : toi na  przeszkodzie rząd carski, bez po­
zwolenia którego nie wolno sio bronić nawet, 
przeciwko grabieży, i w najlepszym razie m a­
gistra t m ógłby o trzym ać odpowiedź m inistra  
dopiero w locie, k iedy grzać już nas  będzie 
s ło ń c e !

Tak n a  drożyznie węgla masz, czytelniku, 
jeszcze jeden  przykład, jak na  twojej skórze 
odbija się d/isiejsza gospodarka kapitalistyczna, 
korzystająca ze szczególnej opieki carskiego 
rządu.

Rusyfikatorzy. B ru d n a  szacherka, chęć ł a ­
twego la b u n k u  jest podstawą ru sy f ik ac j i  —  
mów iliśm y w Nr. 8 ? Robotnika . J a k o  ilu- 
stracyę do tego podajem y tu k ilka faktów, 
w całej nagości przedstawiających typy rn sy -  
fikatorów.

Naczelnik trakcyi n a  kolei dąbrowskiej Ti- 
tow wyjeżdżając n a  urlop wywiózł ze sobą z 
Radomia w wagonie A.  13. Ńr. 2 dn. 20 lipca 
nas tępującą  kon trabandę  : t ransm isy i stóp 40. 
panewek mosiężnych sztuk 10, kuplongów 10, 
,-ztenderków 10. krzyży 10, oliwiarek 50, pa­
sów stóp 38, sm aru  funtów 10. stół, k icdeus. 
biórko. kufer,  śruby, wiatraki dachowe, szalę 
Ud., n ie  liczą wyrobów m iedzianych, różnych 
kotłów i narzędzi agronomicznych, wartości 
ogółem około 4 .000 rs. Większe paki ekspe- 
uyowali z ram py  do Bonzy jedną  Łepkowski,

1 d ru g ą  Mierzejewski. Titow pobiera do 6 .000 
rs. p e n s j i ,  nadto  najm niej 2.000 g ra ty f ikac ji .

Radca  g u bern ia lny  w ydziału  policyjnego w 
R adom iu  Michałowski], oprócz tego że j e s t  
łapownik iem  i złodziejem n a  urzędzie, pijąc 
po re s ta u ra c ja c h  wódkę, wino, wypite butelki 
t łucze i chowa do kieszeni, oszukując w ten  
sposób kelnerów.

W Łodzi w czasie podejmowania Im e re ty ń -  
skiego w klubie oficerskim ktoś z współbiesia­
dników' uk rad ł  m u złotą papierośnicę.

W W ilnie na  obiedzie, -wydanym dla świata 
urzędniczego z okazyi założenia fundam entu  
pod pomnik M uraw iew a - Wieszafieia, zebrani 
dygnita rze  wzajem się okradali, gdyż dwom 
zginęły  pugilaresy.

W Taurogach (gub. kowieńska) nauczyciel.  
Dublik, kilkakrotnie n ag radzany  przez rząd  i 
posiadający medal «za usierdie», w przyległym 
do szkółki c iem nym  pokoju dopuszczał się na j­
wstrętniejszych gwałtów  n a  swych uczenn i­
cach ;  spraw a wyszła na jaw  dopiero w tedv ,  
gdy  zgwałcił on córkę żandarma.

Ja k  wiadomo, urzędnicy  rosyauie korzystają 
u nas ze sp e c ja ln y ch  przywilejów. P rzesie­
d la jącem u się do Polski rusyfikatorowi rząd 
płaci tak zw ane «progonne* dla całej rodzin \ . 
Otóż w jaki sposób urządzają się tacy pano­
wie urodzeni tu na  miejscu i dostający posadv 
rządowe : gu b ern a to r  lub in n y  jaki dygnita rz  
daje takiemu sfałszowaną depeszę i dokum en­
ty, jakoby  ów przyjechał z Rosy i, i ten ma 
prawo upom inać się o c p ro g o rm e . . W  taki 
sposób np. zrobiono z niejakim Borodajewskim, 
oficerem pu łku  mogileńskiego, k tóry dostał 
posadę w radom skim  rządzie gubern ia lnym  i 
pomimo że mieszkał w Radomiu, wydano mu 
eprogonnc'.  600 rs.

Opieka z urzędu. J a k  się dokonyw ają  r e ­
w iz je  zakładów przemysłowych pod względem 
san ita rnym , świadczy fakt następujący. Na 
skutek zażaleń szewców w czasie strejk u u 
B aum fleeka zjawiła się po trzech miesiącach 
k o m is ja  złożona z 5 osób dla obejrzenia po­
mieszczenia fabrycznego. Baumfleck zarzą­
dził dla nich śniadanie  i siedzieli n a  niem 
od 11-ej do 4-ej po południu. Po tak sutej 
l ib a c j i  przeszli tylko przez oddział kamaszni-  
ków, a do piwnic, gdzie p racu ją  szewcy, nie 
zachodzili wcale, gdyż komisarz pow iedz ia ł:  
«tam wszystko dobrze, ja  wiem ! J a k i  bodzie 
rezultat takiej rew iz ji ,  przewidzieć nie trudno .

Szwindel rządowy. Rząd carski jest  n ie ­
wyczerpany n a  punkcie w yna jdyw an ia  dla 
siebie now ych źródeł dochodu. N iedaw no 
gazety rosyjskie podały wiadomość, że z d ługu 
państwowego w biletach kredy tow ych  potra­
cono 15 milionów o tysiące i coś ru b l i :  po­
chodź:] one z zastąpienia rubli k redy tow ych
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wzorów 1866. i } 876. roku nowcmi. Chociaż 
na rosyjskich -biletach kredytowych czytamy 
napis, że zagwarantowane są one całym  ma­
jątkiem państwa i w każdej chw ili mogą by6 j 
wymienione na brzęczącą monetę, jednak rząd 
carski um iał znaleśc środek dla niedotrzyma­
nia tego zobowiązania, m ianowicie: od czasu 
do czasu drukuje bilety kredytowe nowego 
wzoru, ogłasza że stare ważne są jeszcze tylko 
przez P. lub 5 lat, i po tym  term inie odma­
wia wym iany ich na nowe. W  ten sposób 
tracą swą wartość setki t y s ię c y  rub li kredy­
towych. chowanych zwłaszcza na wsi przez 
ludzi n ic nie wiedzących o nowem rozporzą­
dzeniu. W  rezultacie carski m inister finan­
sów ’ z miną zadowolonego rzezimieszka skre­
śla odpowiednie sumy z długu, zaciągniętego 
przez państwo u swych poddanych.

Obecnie pan m inister szykuje się do doko­
nania nowej oporacyi na kieszeniach oddanej 
mu na pastwę ludności: nie zadawalniając się 
zyskami otrzymywanemi z monopolu wódcza- 
nego, chce on z roku na rok zmniejszać sto­
pień tęgości wódki skarbowej o jeden, aż z 
40 dojdzie do 60 stopni, nie zniżając jedno­
cześnie je j ceny. .lest to szwindel, za który 
pryw atny szynkarz mógłby się. dostać do k ry ­
m inału.

W drukarniach warszawskich popłoch : oto 
właściciele drukarń zaniepokojeni prawem o 
dniu roboczym, a szczególniej tym  ustępem 
jego, k tó ry  mówi o ograniczeniu dodatkowych 
godzin pracy, długo naradzali się, jakby ten 
ustęp ominąć, i nareszcie uradzili, ażeby po­
większyć pracę dzienną o półtory godziny 
(obecnie pracuje się 10 godzin). Ma to być 
n iby  układ symulacyjny, ale skoro go" raz 
przeprowadza przez inspekcyę fabryczną, będą 
zmuszali wszystkich do pilnowania się tych 
godzin. Już teraz zdradza te zamiary zarzą­
dzający drukarnią Kowalewskiej W ładysław 
.Danielewicz, b. podstarszy. pan o instynktach 
despoty, k tóry już teraz wykrzykuje, że zmusi 
do pracowania 11 i pół godzin; przytem w y­
zyskuje on pracujących i obcina im rachunki, 
a tym , którzy się powołują na cennik, bez­
czelnie odpowiada, że on sam jest cennikiem.

Towarzysze zecerzy, nie pozwólcie się mal­
tretować, oprzyjcie się stanowczo przedłużaniu 
czasu pracy a zarazem zażądajcie jednostajne­
go cennika we wszystkich drukarniach.

W Dąbrowie fabrykanci przestraszeni czę- j 
sfym i strejkami, a szczególniej ostatnim w H u ­
cie Bankowej, stawiają własnym kosztem ko­
szary na pomieszczenie wojska w Bendzinie, 
aby w chw ili wybuchu strejku mieć zawsze 
w znacznej liczbie żołdaków pod ręką. W  
t\ m celu u tw orzył się specyalny komitet, na 
czele którego stoi Wassał z Sosnowickiego

Towarzystwa. Kom itet ten rośkłada koszta 
budowy między wszystkie fabryki i huty i 
może też.sięgnąć po j i  jniądże na ten cel i do 
cudzych kieszeni. Należy tedy towarzyszom 
w okręgu sosnawickim pilnować, aby ów ko­
m itet pod jakimkolwiekbądź pozorem nie ścią­
gał pieniędzy od robotników, jak to miało 
miejsce w sierpniu przy składkach na-cara.

Ma kolei wiedeńskiej system oszczędnościo­
w y coraz bardziej daje się we znaki całej 
niższej służbie, za to panom naczelnikom ro ­
sną pensye. Od paru miesięcy ustawiaczom 
pociągów zaprzestano wypłacać kilkom blową 
tantjemę i obcięto pensye. Jaka płaca taka 
praca —  i ustawiacze, porozumiawszy się po­
między sobą, zaczęli robić tak «jak nakazuje 
ins trukcyn '. Rezultat b y ł taki, że nie nadą­
ży li sprzątać" i ostawiać nadchodzących, pocią­
gów; spowodowało to opóźnienie całego ruchu 
towarowego i częściowo przyczyniło sio do 
dalszej zwyżki cen węgla. Kolej wiedeńska 
na tern opóźnieniu ruchu na całej l in i i  po­
niosła setki tysięcy rub li straty, a to wszy­
stko dla zaoszczędzetiia koło 200 rs. miesię­
cznic na pensyaeh ustawiaczy. Nie lepiej się' 
dzieje pracującym w  warsztatach tejże ko le i; 
tu wyróżniają się swem oburzającem postępo­
waniem i ciągłem obrywaniem cen wąrkmaj- 
ster 4 warsztatu Danielewicz i Roman Kocha­
nowski, m łody technik dążący do wyrobienia 
sobie uznania u władzy, zawsze mile patrzącej 
na katuszo robotników.

Ksiądz Zientara w Zawierciu strzyże owie­
czki na chwałę boską. W  fabryce zbierał 
składki naprzód na konia i bryczkę, potem na 
stodołę, a przed świętami zapewne, jak i in ­
nych lat, będzie chodził po mieszkaniach ro­
botniczych po kolędzie (czy ta j: po pieniądze); 
Podobne nadużycia już nieraz piętnowaliśmy 
w «Robotniku*. Żony towarzyszy pozostające 
w domu, gdy mąż jest przy pracy, powinny 
stale odmawiać dawania wszelkich składek na 
cci niewiadomy lub- wątpliwy. W Zawierciu 
owijano już guziki w papier oddając je księ­
dzu i dlatego słyszeliśmy z ambony nakaz 
niezawijania pieniędzy w papier. Pamiotaj- 
rnyż o tern !

Echa święta majowego na wsi. W  wiosce 
Kowala Stępocina (powiat radomski) na św, 
Wojciech b y ł odpust, na k tó ry przybyła masa 
ludu i  spora ilość odezw i broszur majowych 
oraz innych naszych wydawnictw. Wrażenie 
było ogrom ne: ludzie wydzierali sobie druki, 
k ilka  odezw przyklejono na kościele, a jedną 
nawet w zakrystyi. Totoź 1-go Maja sporo 
wieśniaków przyszło do kościoła twierdząc, że 
to święto robotnicze, za co ich ksiądz zwy­
myślał strasząc, że pójdą do kozy; pomimo 
to w ielu świętowało.



Nr. 25 R O B O T N I K

MACIEJ BŁAŻEJEWSKI
Di:i-i 18 października zmarł w Minusińsku na Sy- 

beryi w 67-ym roku życia drogi nasz towarzysz Ma­
ciej Błażejewski, z zawodu stolarz. Aresztowany w 
1880 roku w W arszawie oskarżony został o założenie 
i należenie do rady obrończej robotniczej, składającej 
się z 4 wybranych członków; skazano go na 4 lata do 
zachodniej Syberyi i zesłano pod nadzór policyjny do 
miasta Iszynm w tobolskiej gubernii. Po skończonym  
terminie pozwolono mu wrócić, alo bez prawa mie­
szkania w Królestwie przez lat 5, osiadł więc na Li­
twie, przeważnie w Wilnie. Jesionią 1886 r. przyje­
chał do W arszawy i tu zaszedł do mieszkania znajo­
mych rv czasie rowizyi; spotkali go żandarmi jako 
dawnego znajomego i posadzili do cytadeli; dopytywali 
się g°i czornu przyjechał, kiedy nio miał prawa wstępu 
ci o Królestwa, nio mieli jodnak o co go obwinić. Po 
paru miesiącach trzymania w cytadeli przed świętami 
Bożego Narodzenia zapytali go żandarmi, kiedy chce 
wyjść z X -go pawilonu — przed świętami czy po 
świętach? Odpowiedział im, że uatyle jest życiem  
skołatany, że wolałby trochę odpocząć i wyjść po św ię­
tach, — wypuścili go więc po świętach, zabraniając i 
nadal wstępu do Królestwa. Po powrocie do W ilna 
Błażej, jak go nazywali towarzysze, utrzymywał się 
ze stolarki, lecz pomimo znajomości fachu dla pode­
szłego wieku zarabiał bardzo niewiele.

Jako towarzysz i kolega B. był pożądany wszędzie, 
gdyż dużo przeżył i wiele-m iał ilo opowiedzenia, zwła­
szcza o ostatniem powstaniu 03 r., w klurern sam ucze­
stniczył będąc wówczas w Warszawie. Jednocześnie 
prowadził dalej niestrudzenie agiłacyę w W ilnie, cho­
dzi! z broszurami nawet na dworzec kolejowy i tam 
w sali 111 klasy przy pogawędce z włościanami roz­
dawał im «Ojca Szymona* po litewsku i Dobrą No­
winę, nakazując starannio chować przed żandarmami. 
W 1804 roku B. został po raz trzeci aresztowany i 
osadzony pod Nr. 14 (więzieniu polityczne w Wilnie): 
wskutek zdrady tokarza Sołowjewa obwiniono go o roz­
powszechnianiu broszur socyalistycztSych i ( Robotniku 
i okazano na 6 lat do oddalonych miejsc wschodniej 
By bery i; na wiosnę 1806 r. po spędzoniu zimy w wię­
zi'nic. w Moskwie powieźli go żandarmi dalej na wschód. 
Wywożony po raz drugi na Sybir dzielny nasz towa­
rzysz ute upadł na duchu, choć przeczuwał, że więcej 
kraju ojczystego nie ujrzy; dla słabego jego zdrowia 
i podeszłego wieku pozostawiono go w Minusińsku, 
gdzie przed dwoma miesiącami zakończył swój pełen  
poświęcenia dla sprawy żywot.

(Jześć jego pam ięci!

ALEKSANDER SOMMER
W  Brunświku umarł towarzysz Aleksander Sommer. 

Aresztowany w marcu 1802 r. oskarżony został o na­
leżenie do orgauizacyi «I’roletavyatu» i po 2-ch latach 
więzienia w cytadeli w grudniu 1894 r. odczytano mu 
wyrok: rok więzienia w «Krrs‘io» petersburskim i 2 
lata pobytu w Rosy i. Po odbyciu tego wyroku S. w y­
jechał zagranicę i zapisał się na politechnikę w Bruu- 
świku, nie nabyto suchoty wkrótce zm usiły go do po­
rzucenia studyów i udania się do Gerborsdorfu, gdzie 
wkrótce przedwcześnie w 26-yin roku zakończył życie. 
Ciało staraniem rodziny przywieziono do Warszawy i 
pochowano du. 3 grudnia. Licznie zebrani towarzysze 
i towarzyszki uczestniczyli w pogrzebie, a na trumnie 
złożono wienteć z czerwouemi wstęgami i napisem : 
Towarzyszowi idei.

MAURYCY DOROTĘ
TV W i 1 n i o w 2 tygodnie po wypuszczeniu z więzie­

nia umarł towarzysz Maurycy Doroto, retuszer, podda­
ny pruski; był on już chorym, gdy go aresztowano, i 
po 2 miesiącach więzienia stau jego zdrowia tak się 
pogorszył, że go wypuszczono.

O S T R Z E Ż E N I E !
T eo d o r  Szydłow ski w y d a ł w ręce  policy i 

już kilku lu d zi; szatyn , n izk i, la t 213, tu c i 
baczki i w ąsik i; w  K ielcach  b y ł karany za 
kradzież, w Ł odzi ob ity  za d en u n o y a cy e , o s ta ­
tn io pracow ał w  W arszaw ie w bazarze sto lar­
skim  przy ul. 131'O warn ej.

Ludwik K rzysz to fo rsk i.  szew c, okazuje chęć  
zostan ia  s z p ie g ie m ; b lon dyn , w zrost średn i, 
dość d łu ga  broda, la t około 3 0 ;  m ieszka  na 
K rochm alnej pod Nr. 50 .

W iniarsk i ,  szew c, w ysok i b lon d yn , la t 34 , 
m ieszka na W olskiej pod Nr. 2 4 ;  p r z y ja c ie l  
K rzysztoforsk iego i razem  z  nim  stara się  co ś­
kolw iek  w yśled z ić . N a leży  się  też w ystrzegać  
AV i który i D ąbrow skiej, narzeczonej K rz y sz to -  
forsk iogo; b lond yna, w zrost średni, s łu ży  u 
pp. L asockich  na K rochm alnej pod Nr. 5 4 .

Jcsel  H erm eć, tkacz od F ajnkinda, rudy, 
wzrostu średn iego , la t ok oło  4 0 .

Roman P icz ,  m ajster tkacki w  fabryce B ło -  
szno pod C zęstochow ą, od d ał do kantoru n u ­
m er «R obotnika* i od tego czasu p row ad zi 
jak ieś k on szach ty  z żandarm am i.

Dawid BazŁn, podm ajstrzy w przędzaln i w  
Z aw ierciu , szp ieg , w ysok i b londyn .

Adam K a sp e r  w A\ iln ie , szew c, pracuje na  
P opław ach u D uw idow ieza, je s t na usłu gach  
policy i.

P O K W I T O W A N I A
Na sprawy partyjno. — Nieznajomy 15 vs. 17 15 rs- 

50 vs. Z niewiadomych l i s t : a 4 vs.. b 5 vs., o 5.93 rs. 
Ił. 30 kop. ,\x 00 kop. Szewcy 80 kop. Stanisław Ż. 
30 i pół kop. K. R. 30 kop. St. 40 kop. Z inaiówki 
2 vs. K. Z. J5. L. 1,50 vs. R. Kucz 3 rs. Al. 15 r.ś. Od 
towarzyszy z T. 100 vs. i 81.25 vs. J. S. 4 rs. i 5 rs. 
W. U. K. 1 rs. M - n 5,80 vs. A. I). 3,10 vs. B. 5,40  
vs. Amerykanka 80 kop. A. K. 50 kop. A. T. 1 vs. 8. 
L. S. 10 vs. M. Z. W. 13,50 vs. Towarzysze x. 4 is. 
Majster 1 vs. Niespodzianka 5,15 vs. Loterya 10 rs. 
M - x  3,50 vs. Postępowi 1,03 vs. IVwui 80 kop. M. T. 
I. M. 50 kop. Bartłomiej 1,60 rs. Z fabryki Oithweiua 
2 rs. ( Nr. 120» 1.20 vs. K. K. z powodu uavodziti svn» 
15 vs. P. 13 vs. Z. w O. 3 vs. W. 8. 60 kop. p. ii. ż.
50 kop. Moskal 3,25 rs. Ślepy 17,65 vs. Z lo tow i 3 vs.
Topór 2,75 vs. Od C. 13,53 vs., 2 rs. W . K. 3 vs. F . P. 
53 kop. Urszula 1,20 vs. Towarzysze z C. 76 vs. To­
warzysze z P. 142,50 rs.

L isty: 175 2 rs. 185 1.40 vs. 57 14.25 i 170-25 vs. 
172 14,60 rs. ISO 4,20 vs. 203 1.25 rs. 9C5 5 '-’0 rs. 
81 2,65 vs.

Kwitarynsze : 52 2,70 vs. 53 1,40 rs. 00 15 kop.
38 4,70 rs. 63 75 i 60 kop. 64 1 i 4 .s. 65 3.90 rs.
66 2,20, 0,78 i 1,77 vs. Z L. 54 5 rs. 59 3 rs. 76 
4,20 rs. 22 1,20 rs. 24 1.05 vs. 58 6,00 vs. 60 1.20 
rs. 39 8,65 vs. 85 10 vs.

Na więźniów politycznych. — Nr. 11 12 vs. Nr. 54 
1,80 rs. Rudolf l rs. Zegarek 10 vs. T. P. W. P. z» 
ninj 1,40 rs., zn czerwiec 40 kop. Nr. 182 3 w . Nr. 
170 11,50 vs. Nr. 173 2,55 rs. Nr. 1( 0  1 rs. 7 i pół 
kop. Władek 5 rs. Nr. 40 1,30 vs. Nr. 176 4 rs. 14-gu 
listop. 60 rs. A. W. 65 kop. Wvgranv zakład 1 rs. 
Z puszki 2,04 rs. Wiatrak 5.17 vs. Z. R. 4AO rs. Dla Iksa 
2,30 vs. Nr. 163 5,35 vs. Dla W. 1,80 vs. 8 . M. 4 rs.


